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Urzędowo aonoszą 28 paz'dziernika: 
Wschodni teren wojny: Front wojsk generała 

kawaleryi arcyksięcia Karola: W alki na połu­
dnie od przełęczy Szurduk i Voeroestorony 
(Czerwonej wieży) trwają dalej. Na południowy 
wschód od Predeal spędziły wojska austro-wę- 
gierskie i  niem ieckie nieprzyjaciela z silnie o- 
szańcowanych pozycyj górskich do doliny Para- 
zuga. Na węgierskiej granicy wschodniej odrzu­
cono rumuńskie przeciwuderzenia.

Na wschód od Dornej W atry wtargnęliśmy 
na szerokości frontu czterech kilometrów do

Szczególnie jed n ak  stanow cze w ystępow anie 
łodzi podw odnych niem ieckich przeciwko n o r­
weskiej flocie handlow ej przypisać należy i za­
ostrzonym  stosunkom , w ynikającym  z najwię­
kszej uległości Norwegii wobec „dyktatury" 
morskiej Anglii.

F a k t ten  — przypom inam y — m a swe źródło 
w tem , że rozrost floty handlow ej norw eskiej 
n ie stoi w  żadnym  stosunku  do sił tego państw a.

N orw egia s ta ła  się tedy  tem  państw em  neu- 
tra lnem , k tó re w brew  p raw u  m iędzynarodow e­
m u, określającem u, iż w portach  n eu tra lnych  
m ogą okręty  handlow e stron  w ojujących korzy­
stać z niczem  nie ograniczonych upraw nień , a 
okpęty w ojenne nie m ogą tylko przedłużać swe­
go pobytu ponad  dobę — zupełnie wyjęła z pod 
powyższego brzmienia tych ustaw żeglugę pod­
wodną i orzekła zakaz zatrzym yw ania się ło­
dziom  podw odnym  w ojennym  w sw ych portach, 
a  co do tak ichże łodzi handlow ych oświadczyła, 
że wobec trudności rozpoznania ich od ty p u  wo­
jennych, nie bierze żadnej odpow iedzialności za 
m ogące s tąd  w yniknąć zgubne d la n ich nieporo­
zum ienia.

N eutralność sw oją Norw egia salw ow ała niby 
tem , że swój rygor zastosow ała do żeglugi pod­
wodnej bez różnicy flagi, ale w iadom em  jest, iż 
łodzie podwodne niem ieckie m ają  szczególny in ­
teres w licznem  k rążen iu  w  pobliżu Norw egii ze 
względu n a  szlak m orski, w iodący do Rosyi i że 
N orw egia geograficznie tw orzy d la  n ich  dogo­
dny p u n k t chwilowego oparcia  także i w prze- 
ciw angielskiej akcyi n a  m orzu Północnem .

Stąd, rygor sk ierow any w teoryi przeciw ko 
w szystkim , sta je  się w prak tyce szykaną, wybi­
tnie antyniem iecką.

Jeszcze w yraźniej w idać to  n a  przykładzie ło­
dzi podw odnych handlow ych. W  przyszłości 
może budow ać je poczną i m ocarstw a koalicy j­
ne — n a  razie  zaczęły je w prow adzać w  obieg 
tylko Niemcy.

W ięc dzisiaj u tru d n ien ia , sk ierow ane prze­
ciwko tak im  łodziom, są krokiem  n iep rzy ja­
znym  bezwzględnie wobec Niemiec.

N iem cy znaleźli tedy d rug i powód do specyal- 
nego zaw zięcia się przeciw ko handlow ej flocie 
norw eskiej.

P rócz presy i angielskiej n a  szykany norw e­
skie w płynąć m ogła i chęć u trzy m an ia  pewnego 
sek re tu  wobec Niemców.

Postoje bowiem  łodzi podw odnych w portach

austryadd.
odzyskania zabranego mu wzgórza, spełzły na
niczem.

Front wojsk generała polnego marszałka ks. 
Leopolda bawarskiego: U armii generała pułk. 
Tersztyansky‘ego silna walka działowa. Odoso­
bniony rosyjski atak na południe od Zaturzec 
odrzucono wśród wielkich nieprzyjacielskich  
strat.

W ioski teren wojny: Na skrzydle połndnio- 
wem frontn Pobrzeża trwają dalej walki artyle­
ryi i mini erek. Nieprzyjacielską piechotę, która 
posuwała się wzdłuż gościńca z Opacchiasela, 
zmuszono naszym ogniem do szybkiego odwro­
tu. W Tyrolu nieprzyjacielski ogień działowy

norw eskich pozwoliłyby m ieć w łatw iejszej ewi- 
dencyi s ta tk i norw eskie, przewożące k o n trab an ­
dę w ojenną. Ale ten  m om ent u k ry w an ia  się, 
zrozum iały instynktow nie, jes t w sk u tk ach  m a­
ło praktycznym , gdyż pow tarzam y, rozgory­
czenie Niemców każe im  dziś specyalnie zaginać 
paro l n a  s ta tk i norw eskie. Nie m ów iąc o w alce 
dyplom atycznej, k tó rą  wywołało stanow isko 
Norwegii.

Słowem, pom imo, że czas wojenny, s tw arzał 
ogrom ne zyski dla w łaścicieli statków  — m ożna 
powiedzieć, iż dziś n as ta je  d la Norwegii chw ila 
niezw ykle niebezpieczna, jak  gdyby ziarna, z 
dw u stron  ugniatanego. N aw et jej w łaściciele 
s ta tków  tęskn ić  poczną za tą  przeszłością, k iedy 
to mogli, gdy św iat nie był podzielony n a  dw a 
wrogie obozy, bogacić się bez tro sk  — obsługi­
w aniem  stron  obu.

Dla p aństw a norweskiego, które, pow tarza­
my, raz  zdecydowało się ze względu n a  swe roz­
gałęzione in teresy  handlow o-m orskie poddać 
się pokornie presyi Anglii, w ytw arza się sy tu a­
cya tak a : A nglia dom aga się n a tu ra ln ie  coraz 
większej ustępliw ości, m ając przeciwko N or­
wegii i bicz tak i, jak  u tru d n ien ie  aprow izacyi 
węglem  i zbożem, oraz możność szykanow ania 
jej rybołóstwa.

Ale i z N iemiec czerpała Norwegia różne, n ie ­
zbędne d la niej tow ary, m ianow icie fabrykaty , 
oraz częściowo węgiel, żelazo i  produk ty  żelazne. 
Ta o sta tn ia  ru b ry k a  okaże się n iesłychanie w a­
żną, o ile N orw egia skazaną zostanie n a  budo­
wę okrętów  dla siebie jedynie we własnych w a r­
sztatach .

Obecnie już Niemcy ze względu n a  w ielkie za­
potrzebow ania w ojenne w ydały były zakaz w y­
wozu produktów  hutniczych, ale, rozum ie się, 
w  zakazie tak im  ogólnym w zam ian za p rzy ja­
zne usług i m ogą być zawsze czynione pew ne w y­
ją tk i. W  stosunku  do nieprzyjaznej n eu tra ln o ­
ści m ogą Niemcy przejść do dodatkow ych re- 
presy i handlow ych.

Tym czasem  zaś N orw egia stoi n iejako  pod 
kohdem natą  ostrego p ro testu  Niemiec, n a  k tóry  
znaczna część p ra sy  norw eskiej odpow iada z 
w ielkiem  podrażnieniem , co znów Wywołuje 
rep lik i p rasy  niem ieckiej, tam  do form ułow a­
n ia  łatw iejsze, że w y k ładn ia  norw eska, zastoso­
w an a  do żeglugi podwodnej, konfron tow aną by ­
w a z ośw iadczeniem  innego państw a, H olandyi, 
k tó ra  n a  żeglugę podm orską przenosi lite rę  p ra ­

w a m iędzynarodow ego, tyczącą żeglugi zwykłej 
(na pow ierzchni m orza).

N iemcy i z tego powodu, zapew ne przejść m o­
gą do represyj wobec Norwegii, o ile ich p ro test 
nie zostanie uw zględniony, że w przeciw nym  
razie  przy b rak u  kon trakcy i A nglia byłaby w 
stan ie  tem  łatw iej swoim  tero rem  zniew alać 
słabsze p ań stw a neu tra ln e  do w ypaczania w 
jej in teresie  zasad  p raw a m iędzynarodowego.

Pozostaje w końcu jeszcze jeden  m om ent: Nor­
wegia po tu lnością  sw ą wobec koalicyi dziś po­
n iekąd  przykładać m usi rękę do niebezpiecznej: 
d la  siebie konstelacy i n a  przyszłość.

Rosya, przekonaw szy się o bezw artościow o- 
ści m órz B ałtyckiego i Czarnego z chw ilą w y­
buchan ia  w ojny — czyni gorączkow e w ysiłki, 
aby stworzyć sobie wolny wylot oceaniczny na 
swych krańcach północnych. Bo n a  dalekim  
W schodzie, gdzie pierw ej próbow ała, spo tkała  
się z dosadnem  „veto“ Japonii.

Konstantynopol, czyli m orskość dzisiejszego 
„jeziora" Czarnego, bo jeziorem  jes t d la Rosyi 
to m orze przy zam ykalności ryg la  dardanelsk ie- 
go — jak  to  czuje Rosya, jes t d la niej już zlndą.

W ięc daleka północ. Ale tu  słabe Szwecya i  
Norwegia nie są Japonią, zdolną pow strzym ać 
carat, k tó ry  gdzie w yczuje p u n k t w ażny d la sie­
bie, rozpierać się i... w ypierać zaczyna. Przenie­
sienie rosyjskiej zachłanności na północ — to 
groźba przyszłościowa dla Szwecyi i Norwegii.

C arat, k tó ry  czuł się nadew szystko przodow ni­
kiem  Azyi, gdy chodziło o Ocean Spokojny, k tó ­
ry  rozw ijał flagę słow iańską, gdy poryw ał go 
ape ty t na  D ardanele, może sobie przypom nieć 
naw et legendarny początek kniaziów  rusk ich , 
ich rodowód od N orm anów  skandynaw skich  
czyli W ariagów  — i „zainteresow ać" się „uczu­
ciowo" ziem iam i, k tó re w ydały były n a  św iat 
R uryka.

Bo tu  u  kolebki rurykow ej dogodnych portów  
nie brak?

Ta obawa parcia rosyjskiego na półwysep 
skandynawski jednak żywiej odczuwaną jest w  
Szwecyi.

Wojna światowa.
Ostatnie w iadomości.

„Tim es" donoszą z Aten, że państwa koalicyi 
nie będą dómagać się od rządu ateńskiego po­
rzucenia neutralności, lecz zażądają  tylko, aby 
bezpieczeństwo arm ii w M acedonii zostało za­
gw arantow ane.

W iadom ość, podana w kom unikacie  fran cu ­
skim , iż kom endan t fortu Douamnont dostał się 
do niewoli, je s t niepraw dziw ą. P rzy  zdobyciu 
fo rtu  nie było w nim  an i jednego Niemca.

Jak  z Kopenhagi donoszą, ewakuacya Buka­
resztu rozpoczęła się. Pociągi, odchodzące stąd , 
są  już n a  dzień przed odejściem  przepełnione. 
W ładze rów nież opuszczają stolicę. Rząd nie 
zarządził ew akuacyi, ale ją  popiera.

„Beri. Ztg." am  M ittag" donosi n a  podstaw ie 
auten tycznych  w iadom ości, że tem atem  osta­
tniej rady wojennej koalicyi było w yłącznie 
groźne położenie n a  B ałkanie. Postanow iono 
n a ty ch m iast pospieszyć R um unii z pom ocą. — 
Gały sztab generalny rumuński będzie m usiał 
ustąpić, a jego m iejsce zajm ie now y sztab  ge­
neralny , złożony z 23 francusk ich  i 16 ang iel­
skich  oficerów. Ponadto  R u m u n ia  będzie m u­
sia ła  n a ty ch m iast powołać pod broń  w szystkich 
m ężczyzn do 50 roku  życia.

Spraw ozdaw ca „Pesti N aplo" donosi za ze­
zwoleniem  w ojennej kw ate ry  prasow ej z Aga- 
sul: Los walczącej tu  dyw izyi ru m u ń sk ie j jes t 
rozpaczliwy, gdyż w ydarzen ia  w ojenne p rzy­
bra ły  ta k  szybkie tem po, że R um uni nie przy­
gotowali aż do S eretu  żadnych stanow isk  o- 
bronnych. W pościgu za w spom nianą dyw izyą

rumuńskich pozycyj. Nieprzyjaciel pozostawił 
w no"™™ ręka 8 oficerów, 514 żołnierzy i dwa 
karabiny maszynowe. Jego usiłowania celem

przybiera m iejscam i na gwałtowności.
Południowo-wschodni teren wojny: U naszych 

wojsk nic nowego.
Zastępca szefa sztabu generalnego von Hoefer, marszałek polny porucznik.

Państwa skandynawskie w splotach 
wojny światowej.

Zależność Norwegii od Anglii. — Konflikt z Niemcami. — Przyszłe nie­
bezpieczeństwo rosyjskie.
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ru m u ń sk ą  p rą  naprzód pu łk i w ęgierskie, k tóre 
obsadziły Agasul. W skutek  tego w ojska austro - 
w ęgierskie znalazły się już głęboko na  te ry to ­
ryum  'rum uńsk iem . Inne kolum ny wojsk m o­
carstw  cen tra lnych  p rą  z Sepszi Szent Gyorgy; 
ta  podw ójna akcya jest d la R um unów  bardzo 
groźna, gdyż w ojska austro-w ęgiersk ie w bijają  
się tu  k linem  m iędzy arm ię  ro sy jską a ru m u ń ­
ską.

Dr KSAer 
prezydentem ministrów.

Jak  donoszą dzienniki w iedeńskie, wspólny 
m in is te r sk arb u  d r  K oerber bezpośrednio po po­
wrocie sw ym  z B udapesztu  o trzym ał od cesarza 
misyę utw orzenia gabinetu.

Dr K oerber był u  cesarza n a  jednogodzinnej 
audyencyi i złożył spraw ozdanie ze swych roko­
w ań z rządem  w ęgierskim , k tó re m iały  nadzw y­
czaj pom yślny przebieg. D r K oerber nie n a tra fił 
na  u p ó r h r. Tiszy w  spraw ie zm ian  w gotowej 
już p raw ie  ugodzie austryacko-w ęgiersk iej. Po 
audyencyi d r K o e r b e r  konferow ał z w ielom a o- 
sobistościam i, k tó re w chodzą w rachubę przy 
rekonstrukcy i gabinetu .

D r K oerber k ilk u  z dotychczasow ych m in i­
strów  przy jm ie do swego gabinetu ; m iędzy inny­
m i m in is tra  obrony krajow ej Georgie'go. Co 
do m ianow ania innych  m inistrów , to w ym ie­
n iany  jes t cały szereg osobistości. Oprócz kiero- 
w ictw a m in isteryum  d r  K oerber obejm ie także 
portfel m in is te rs tw a sp raw  w ew nętrznych.

P rezyden t wyższego sąd u  krajow ego w  Inns- 
brucku baron  Cali m a zostać m in istrem  sp ra ­
wiedliwości, a  profesor u n iw ersy te tu  w  K rako­
wie Górski ministrem rolnictwa. M inistrem  
sk arb u  m a zostać d r  Spitzsnneller, a  m in istrem  
kolei generał Bardoli, szef sekcyi P a n h au s  lub 
pułkow nik  sztabu generalnego Bomer.

W  politycznych kołach  w iedeńskich tw ierdzą, 
iż Koerberow i w kw esty i ugody w ęgierskiej u- 
dało się przeprow adzić zupełnie now y pro jek t. 
Rząd w ęgierski p rzy ją ł jego wniosek, według 
którego obecna ugoda węgierska będzie prolon­
gowaną na dalsze dwa lata. Były gab inet hr. 
S tuergkha postanow ił n a  w czoraj szem  posiedze­
n iu  w całości podać się do dym isyi.

Dr K oerber m a dzisiaj utw orzyć nowy gabi­
net. J a k  słychać, cesarz pozostaw ił now em u 
prezydentow i m in istrów  zupełnie w olną rękę w 
obsadzaniu  poszczególnych portfelów  m iniste- 
ryalnych.

Pow szechnie tw ierdzą, iż dotychczasow y p re­
zydent m in istrów  ks. Hohenlohe zostanie w  miej 
sca d ra  K oerbera w spólnym  m in istrem  skarbu.

Trudności gabinetu  
Sturmera.

Berlin, 28 października.
Korespondent sztokholmski „Voss. Ztg“ Behr- 

mann pisze:
Niedawno komitet t. zw. bloku postępowego u- 

chwalit jednogłośnie „pozostanie w z a s a d n i c z e j  
i t r w a ł e j  o p o z y c y i  do obecnego rządu i do 
szefa tego rządu.

Na posiedzeniu, na którem powzięto tę uchwałę, 
oświadczył przywódca liberałów Miljukow, iż współ­
działanie Dumy z obecnym prezydentem ministrów 
jest zupełnie wykluczone.

Prace Dumy będą od tego zależne ozy Stiirmer 
pozostanie u  steru rządów czy nie.

W tym samym dniu odbyło się w Petersburgu 
bardzo burzliwe posiedzenie t. z w. organizacyi 
p r a w i c y ,  która również w niedwuznaczny spo­
sób wypowiedziała się przeciwko obecnemu rzę­
dowi.

Nowy minister spraw wewnętrznych Protopo­
pow oświadczył centralnemu komitetowi tej orga­
nizacyi, iż rząd uważa, że projektowany ogólno- 
rosyjski kongres konserwatystów jest nie na cza­
sie a prywatna konferencya organizacyi, obradu­
jąca w Petersburgu musi zawiesić swe obrady. 
Na posiedzeniu organizacyi prawicy podniesiono, 
iż zakaz odbycia konferencyi kongresu uczyniły 
na rosyjskich konserwatystach przygnębiające wra­
żenie i przekonały ich, iż rząd nie rozumie zupeł­
nie życzeń i potrzeb Rosyi.

Jak widzimy, tak prawica jak i lewica zwróciły 
się przeciwko SturmerowL.

Otwarcie kuchni obywatelskich 
w Krakowie,

Dzisiaj w południe odbyło się uroczyste o tw ar­
cie k u ch n i obyw atelskich w Krakow ie przy  ul. 
F ranciszkańsk ie j, Alei K rasińskiego i ulicy 
S tarow iślnej 1. 21.

K uchnia przy Alei K r a s i ń s k i e g o  m ieści 
się w  k ilk u  parterow ych salach  w nowym  gm a­
chu szkoły przem ysłow ej żeńskiej. Jed n ą  w ielką 
salę zam ieniono na kuchnię, gdzie um ieszczono 
palenisko, dw a w ielkie kotły, w reszcie szafy na 
naczynia i przyhory kuchenne i stołowe. N a­
stępną w ielką salę przeznaczono n a  jadaln ię , w 
k tórej um ieszczono 5 w ielk ich  now ych stołów, 
m ogących pom ieścić w ygodnie po 15 stołowni- 
ków.

Podobnie wzorowo urządzono kuchn ię oby­
w ate lską  w k ilk u  parterow ych ub ikacyach  w 
realności pod 1. 21 przy ul. S t a r o w i ś l n e j .  
T u taj w  jednej salce w ybudow ano palenisko, 
a w drugiej um ieszczono dw a olbrzym ie kotły  
do gotow ania. Obok urządzono dw a olbrzym ie 
kotły  do gotow ania. Obok urządzono bardzo 
sch ludnie salkę jada lną , m ogącą pom ieścić oko­
ło 40—50 osób.

K uchnie przeznaczone są d la w szystkich o- 
sób, k tó re w sku tek  w ojny znalazły  się w  t ru ­
dnych w aru n k ach  bytu . Nie mają one charakte­
ru dobroczynnego. W krótce zostaną o tw arte 
dalsze trzy  kuchnie, tak , aby wszyscy, nie m o­
gący stołow ać się w dom u, znaleźli tam  nie dro­
gie pożywienie.

O tw arcie k u ch n i przy p lacu F r a n c i s z k a ń ­
s k i m  odbyło się dziś z w ielką okazałością. W 
pięknej, zielenią przystro jonej sali, zebrało się 
około 300 zaproszonych osób. Przem ów ił prezy­
den t d r  Leo, poczem zebran i zasiedli do obiadu.

N atłok publiczności był bardzo w ielki. N ieje­
den m u sia ł czekać n a  sw oją kolej.

J u t r o ,  w  n i e d z i e l ę  kuchn ia  wydawać 
będzie n a  obiad: k rupn ik , ziem niaki, kap u stę  i 
pieczeń b aran ią . W  niedziele i  święta kuchn ia  
kolacyi nie w ydaje.

Równocześnie dokonano o tw arcia  i poświęce­
n ia  k u ch n i obyw atelskiej przy ul. S tarow iślnej i 
przy Alei K rasińskiego.

Oszustwa wojskowe 
przed sądem.

K raków , 28 października.
U zupełniając spraw ozdanie z wczorajszego 

dn ia  podajem y jeszcze w ażniejsze szczegóły z 
zeznań d y rek to ra  m ag is tra tu  p. Grodyńskiego.

Św iadek dyr. G r o d y ń s k i  po przedstaw ie­
n iu  s ta n u  personalu  urzędniczego w  w ydziale 
w ojskow ym  m a g is tra tu  stw ierdził, że szef w y­
działu  śp. n ad rad ca  Goliński był urzędnik iem  
sum iennym , p ilnym  i pracow itym , spraw y w 
zakres jego urzędow ania wchodzące znał do­
skonale. O nadużyciach  popełnianych przez pod­
w ładnych m u  funkcyonaryuszów  absolu tn ie  nic 
nie w iedział, aż do chwili, gdy m u  o tem  donie­
siono.

Kap, ż  e g a  ra  c : Czy p an u  dyrektorow i były 
znane stosunki materyaluc dyurnistów, zajętych 
w  w ydziale wojskow ym ? Czy w iedział pan , że 
oui pob iera ją  przew ażnie po dwie korony dzien­
nie, co zaledwie n a  chleb w ystarczy?

Św iadek dyr. G rodyński: S tosunki te były m i 
znane.

Kap. Żegarac: Dlaczego tych  ludzi trzym ano 
w łaśnie w w ydziale wojskow ym , w czasie w oj­
ny najw ażniejszym , gdzie p racu jąc  n arażen i byli 
na  tysiące pokus z zew nątrz?

Dyr. G rodyński tłóm aczy, że w ypadki nastę ­
pow ały bardzo szybko, personal urzędniczy m a­
g is tra tu  został uszczuplony, używ ano więc ludzi, 
jacy byli do dyspozycyi.

Kap. Żegarac: Czy p an  d y rek to r w iedział, że 
d y u rn is ta  Ja sk ie r  zapom niał n a  stole 12 fałszy­
wych legitym acyj, o czem woźny Gawlik n a ty ch ­
m iast śp. n ad radcę Golińskiego zaw iadom ił? 
Kiedy się p an  o w szystkiem  dowiedział?

Dyr. G rodyński: O całej spraw ie dow iedziałem  
się wówczas, gdy do mego b iu ra  przybył k ap itan  
au d y to r S tok laska ze sąd u  połowego. P rzedtem  
pow iedział m i śp. Goliński, że m a podejrzenia, 
iż dzieją się nadużycia, m usi jednakow oż zebrać 
m a te ry a ł. dowodowy.

Kap. Żegarac: K iedy o tem  m ów ił śp. Gołiń- 
ski?

Dyr. G rodyński: Nie przypom inam  sobie do­
kładnie.

Kap. Żegarac w yjaśn ia n a  podstaw ie zeznań

w  śledztw ie, że rozm ow a m iędzy śp. G olińskim  
a  św iadkiem  toczyła się przeszło m iesiąc przed 
w ykryciem  nadużyć przez w ładze wojskowe i 
zapytuje, czy is tn ie ją  w  spraw ie Ja sk ra  jak ie  
protokoły ze śledztw a i wogóle ak ta?

Dyr. G rodyński: Nie. Żadnych ak tów  w tej
spraw ie niem a.

Kap. Żegarac postaw ił w niosek o wezwanie 
n a  św iadków  urzędników  m ag is tra tu , k tórzy  
wedle zeznań dyr. Grodyńskiego, w  w ydziale 
w ojskow ym  pracow ali. Obrońca H eski ponowił 
w niosek o przesłuchanie p isarzy  czynnych przy 
kom isyach asen terunkow ych. T rybunał po n a ­
radzie p rzy ją ł w niosek kap. Żegaraca oraz czę­
ściowo w niosek obrońcy d ra  Heskiego, m iano­
wicie przesłuchany  będzie jeden pisarz.

Na d z i s i e j s z e j  rozpraw ie w ydaw ali orze­
czenie znawcy, st. kom isarz S troka i k ap itan  
S ikora w spraw ie kon tro li zgłoszeń i poborów, 
oraz u staw  i rozporządzeń, odnoszących się do 
przyjm ow ania zgłoszeń pospolitaków .

S tarszy kom isarz S t r o k a  w yjaśn ia, że u- 
w aga n a  odw rotnej stronie leg itym acyi w ojsko­
wej po tw ierdzająca, że pospolitak  staw ił się 
do poboru wojskowego, była zbyteczną i zape­
wne była p ryw atnem  przedsiębiorstw em  dla 
pomnożenia dochodów oskarżanych.

N astępnie zenaw ayli św iadkow ie. U rzędnik 
m ag is tra tu  p. L e m a ń s k i  zeznał, że nic nie 
w iedział o m anipu lacyach  nielegalnych Urygi.

■ Nazwisko św iadka zostało n a  rozpraw ie w ym ie­
nione tylko z powodu przypadkow ego, tow arzy­
skiego spo tkan ia  się z U rygą w k a w ia rn i

Św iadek Lóbel F r i e d n e r ,  żołnierz, k aran y  
za nabycie fałszywej legitym acyi, k tó rą  kup ił 
od Leona Łeiba R iesera, zeznał, że dał za n ią  
600 koron.

Z ostatniej chwili.

Oalff gtt l  Mm
Dnia 27 października wyjechała do W iednia i 

Berlina delegacya polska, złożona z pp. rektora 
Brudzińskiego, ks. F. Radziwiłła, hr. Ronikiera, 
Dzierzbickiego, Łempicklego, Dicksteina.

Wyjazd deputacyi łączy opinia publiczna 
W arszawy ze sprawą proklamowania niepodle­
głego państwa polskiego w najbliższym czasie.

f  Odebranie debitu.
„Kuryer Poznański'1 stracił debit w generał- 

gubernatorstwie warszawskiem za zjadliwe ar­
tykuły przeciwko niepodległości Polski.

KRONIKA.
K raków , sobota 28 października.

Brak mąki, jaki się chwilowo dawał odczuwać 
w mieście, został usunięty, albowiem Wojenny Za­
kład dla obrotu zbożem nadesłał w dniu dzisiej­
szym świeży transport do Krakowa a prezydyum 
miasta zarządziło bezzwłoczną sprzedaż w sklepach 
miejskich.

Sprzedaż cebuli w sklepach miejskich. M iej­
skie biuro aprow izacyjne podaje do w iadom ości, 
że celem zaopatrzenia się w  cebulę n a  zim ę (ce­
n a  cebuli dochodziła ubiegłej zim y do 1 K 50 h), 
sprow adziło k ilk a  w agonów cebuli do K rakow a. 
Nabywać ją  m ożna po 80 h  za 1 k ilogram  we 
w szystkich  sk lepach  m iejskich.

Sklep przy ul, św. A nny 4 jest też stale zaopa­
trzony we w szystkie jarzyny, k tó re  sprzedaje po 
cenach um iarkow anych.

Atak torpedowców niem ieckich na porty an­
gielskie. B iuro W olffa donosi: W  nocy z 26 na 
27 b. m. części naszych torpedow ych sił zbroj­
nych w ysunęły się z za tek i niem ieckiej przez 
drogę Dover—C alais aż do Unii Folkestone— 
Boulogne w kanale  angielskim . W edług dotych­
czasowych doniesień zatopiono po części tuż 
przed portami angielskim i co najmniej l i  paro­
wców forpocztowych i  2 do 3 kontrtorpedowców  
i łodzi torpedowych. Nieco ludzi z załóg zdoła­
no u ra tow ać i wziąć do niewoli. K ilka innych  
statków , trzym ających  straż, oraz co najmniej 
dwa kontrtorpedowce zostały to rpedam i i -o 
gniem  arty le ry i ciężko uszkodzone. N adto za­
topiono n a  południe od Folkestone parow iec po­
cztowy „Q ueen“ ; załodze dano czas do opuszcze­
n ia  okrętu . Nasze łodzie torpedow e n ienaruszo ­
ne bez żadnej straty powróciły n a  wody nie­
m ieckie. Szef sztabu  adm ira licy i m arynark i.
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I  Galicya i Królestwo.
■  Opornie i z zastrzeżeniem  słuchała  Galicya
■  płynących z zachodu A ustryi teoryi o potrzebie
■  skup ian ia  całych sił wytwórczych w wielkich o-
■  gniskach  handlow o-przem ysłow ych, zaopatru ją-
I  cych z p a ru  cen tralnych  punk tów  całą m onar-
■  chię. Że m ożna w ytw arzać taniej, w ytw arzając
■ na w ielką skalę, n ik t nie przeczył — ale wbrew
I  ekonom icznym  teoryom , wbrew sam ejże ekono-
■ m ii, coraz żywiej i natarczyw iej rozbrzm iew ały
I w Galicyi głosy, dom agające się uprzem ysłow ie-
[ n ia  k ra ju .

I podczas, gdy głosy m ieszczańskie cichły, nie- 
raz  daw ały  się przekonać o korzyściach wyższej 
techniki, gdy tylko k arte l n iem iecki lub czeski 
dopuścić zechciał galicyjskich przedsiębiorców 
lub kandydatów  n a  przedsiębiorców do udziału  
w swych zyskach, p a rty a  robotnicza w Galicyi, 
stronnictw o, k tóre w rozw oju techn ik i w łaśnie 
widzi nieodzowny w arunek  ziszczenia swych i- 
deałów, tw ardo  i bez kom prom isu obstawało 
przy program ie polskiego przem ysłu  na  polskiej 
ziemi. Nie było to wcale przeoczaniem  korzyści, 
p łynących z koncentracyi sił w ytwórczych — 
w szak należą one do podstaw owych pojęć so­
cjalistycznego  p rogram u — ale liczeniem  się z 
sw oistym i w aru n k am i bytu  Polaków  w A ustryi.

Mimo u jęcia  w spólną państw ow ą g ran icą  i tak  
ścisłej w spólnoty państw ow ych urządzeń, roz­
wój przem ysłu  w zachodnich prow incyach A u­
stry i nie wpływa wcale n a  w arunk i pracy ro ­
botn ika w Galicyi. Różnice językowe spraw iają , 
że podróż do Czech, do S tyryi lub  na M orawy 
w ydaje się robotnikow i polskiem u tańszą i k ró ­
tszą, niż za Ocean, ale uczuciowo rów nież tu ła- 
czą i bolesną. M ając do wyboru, jedzie chętnie 
dalej, bo A m eryka daje m u prócz znacznych już 
skupień  polskich jeszcze i nadzieję uc iu łan ia  
sum ki, potrzebnej do zerw ania po p a ru  la tach  
z tu łaczką!

Silny rozwój przem ysłu w łóknistego, m aszy­
nowego, owe kopalnie, hu ty , cukrow nie, które 
się rozw inęły tak  św ietnie w zachodnich pro- 
w incy lch  A ustryi, w śród ludności czeskiej i n ie­
m ieckiej przeszły bez znaczenia dla dobrobytu 
i k u ltu ry  polskiego robotnika. O ile tam  wywę- 
drow ał, trac ił w obcem sobie etnograficznie śro­
dow isku łączność duchow ą z gniazdem  rodzin- 
nem, nowej nie nabierając , p rzy jm ując od losu 
za lepszą straw ę i lepsze odzienie gorzką i ja ło ­
wą dolę em igran ta  w państw ow ych granicach.
0  ile pozostał w dom u i kupow ał obcy tow ar, 
opłacał cło i ponosił ofiary n a  rzecz rozwoju 
przem ysłu  i nowych rynków  pracy, z k tórych  n i­
gdy nie m iał jako polski robotnik  korzystać. 
Gdzieś tam , niedaleko może, lecz poza językow ą 
g ranicą, w śród w ielkich skupień  ludzkich, k tóre 
się rozsiadły  dookoła wytwórczej pracy, pow sta­
w ał silny ru ch  um ysłow y i polityczny, współ- 
dzielczy i zawodowy, budziły  się nowe myśli,
1 dążenia ścierały się, p rzetw arzając i p rzeina­
czając w pism ach, broszurach lub uczonych 
książkach.

Ale ta  cała obca k u ltu ra  zrodzona — w p ań ­
stwowych gran icach  z obcego przem ysłu  nie do­
sięgała polskiego robotnika, w Galicyi również 
jak  i wytw orzone nią. w arunk i pracy. Czasem 
porw ał go jak iś  ru ch  ogólno-^aństwow y w Au­
stry i, jak  np. w alka o praw o wyborcze do p a r ­
lam entu . Ale to były w ypadki z n a tu ry  rzeczy 
zupełnie w yjątkow e i rzadkie!

To też p arty a  robotnicza w Galicyi nie zada- 
w aln ia ła  się nigdy uznaniem  praw  językowych 
Polaków  w A ustryi i ich form alnem  rów noupra­
w nieniem  — ale żądała jeszcze uprzem ysłow ie­
n ia  k ra ju , stw orzenia w arunków , któreby pol­
skiem u robotnikow i na  polskiej ziem i dały m o­
żność by tu  i w alki o swą obyw atelską przy­
szłość. I choć bezsprzecznie tan iej m ożna w ytw a­
rzać, zaopatru jąc  z czeskich i niem ieckich fa­
bryk, z daw na już spłaconych i dobrze w k ap ita ł 
uposażonych, i galicyjski rynek, przecież — n ie­
ufnie i zaw istnie spoglądano tu  zawsze na  obcy 
tow ar, k tóry  tam ow ał rozwój pracy i dem okra- 
tyzacyę k ra ju . \

Sam oochrona nakazyw ała zasklepianie się w 
ciasnych g ran icach  i teraz  dopiero, gdy czyn o- 
rężny m ocarstw  centralnych  zburzył potęgę ro ­
sy jską a  z n ią  i kordon, dzielący Galicyę od K ró­
lestw a, życie nasze gospodarcze popłynąć będzie 
mogło szerszem  korytem .

. W śród obszaru jednolitego narodowo, wywo­
łane potrzebą gospodarczą w ędrów ki i przesie­
dlenia nikogo nie krzyw dzą narodowo, nikogo 
cudzym  kosztem  nie bogacą. D la Galicyi — per- 
kalik i łódzkie nie będą in truzem , k tóry  uniem o­
żliw ia rozwój daw nych ognisk domowego tk a ­
ctw a Galicyi w nowoczesne fabryczne osady, bo

wyczuwać będzie m ogła w Łodzi, w rozgw arach 
robotniczej i'zeszy łódzkiej przednią, straż w al­
czącej o popraw ę bytu  całej robotniczej klaśy  
w Polsce.

N atom iast Królestwo, k tóre dotychczas p ła­
ciło do zagranicy (do Niemiec i Rosyi) np. 30 m i­
lionów rub li za sól, naftę  i chem ikalia i tak  bo­
leśnie odczuwało ofiary, k tó re m u rząd  carsk i n a  
rzucał w  in teresie rosj'jskiego przem ysłu che­
micznego, z najszczerszem  zadowoleniem  śledzić i 
będzie mogło skup ian ie się całego polskiego 
przem ysłu  chemicznego koło galicyjskich ko­
paln i soli i nafty . Przeróbka nafty  i soli na 
m iejscu, u suw ając  potrzebę opłacania kosztów 
przewozu części zbytecznych, idących n a  odpad­
ki, jest z p u n k tu  w idzenia ekonomicznego n a j­
bardziej w skazana i może być bez żadnej szkody 
dla ludności robotniczej K rólestw a uskutecznio­
n a  w Galicyi.

Potrzebna jest tylko pewność, że pow itan ie  
nowych placów ek pracy  koło K rakow a lub na 
Podkarpaciu  w płynie korzystnie na  płacę robo­
tn ik a  w W arszaw ie i P iotrkow ie, że cena tow a­
rów  nie będzie haraczem , narzucanym  całości 
przez cząstkę, ale wynikiem  gospodarczej woli 
narodu.

Rozbudzenie wtytwórczych sił Galicyi rozsze­
rzy w ew nętrzny rynek  Królestw a, odbije się po­
m yślnie na jego dobrobycie — Królestwo zaś w 
każdym  k roku  naprzód pociągnie z sobą obszar 
galicyjski. Nie gwoli w spólnych ram  państw o­
wych, lecz gwoli tej istotnej jedności, k tó ra  w raz 
z wypędzeniem  najeźdźcy przejaw ić się będzie 
m usia ła  i będzie pi-zez w szystkich odczutą.

Na obszarze Królestw a i Galicyi, n a  obszarze 
polskim  w olnym  od kordonu, nietylko jedno­
stk i ale grupy całe szukać będą rychło nowych, 
lepszych warunków ' bytu. I wszędzie będąc u 
siebie, wszędzie cząstkę daw nego swego „ja“ 
przyniosą z sobą, zacierając różnicę m iędzy „Ko- 
ron iarzem “ a  „G alicyaninem “. Ruch zaś um y­
słowy i polityczny, płynący z w ielkich -skupień 
ludzkich, m iast, fabrycznych osad, nad  dolnym 
czy górnym  biegiem  W isły, nad  Sanem , Bugiem  
czy W artą , broszura czy książka, rozchodząc się 
po całym  obszai’ze Polski bez przeszkód, stanie 
się w lot w łasnością nietylko tego środowiska, 
k tóre je dzięki szczęśliwem u zbiegowi okolicz­
ności wydało, lecz w szystkich, którym  szkoła 
dostęp do k u ltu ry  um ożebni.

Tylko na złączonym  obszarze ziem polskich 
Polak w w ędrów kach swych za Chlebem nie prze 
staje  być czynną cząstką narodow ej całości, nie 
przestaje żyć pełn ią obywatelskiego życia — i 
dlatego też tylko n a  obszarze, łączącym  ziemie 
polskie w jedną całość, rozpocząć może swą 
państw ow ą gospodarkę.

Dr Helena Landau-Bauer.

Z parlamentu niemieckiego.
Uchwalenie 12 miliardów na wojnę.

Na w czorajszem  posiedzeniu p arlam en tu  n ie­
m ieckiego po dłuższej dyskusyi odrzucono w nio­
sek socyalno-dem okratycznej „W spólności P ra ­
cy" co do zniesienia w ięzienia śledczego dla d ra 
Liebknechfa na przeciąg posiedzeń. Za w nio­
skiem  głosowały obie frakcye socyalno-demo- 

Ikratyczne i Polacy.
Izba rozpoczęła potem  pierwsze czytanie no­

wego kredy tu  wojennego w sum ie 12 m ilia r­
dów.

S ekretarz s tan u  urzędu  skarbu  hr. R o e d e r n  
u zasadn iając  przedłożenie, w skazał, że dotych­
czasowe kredyty wojenne wynoszą 25 miliar­
dów. P ią tą  pożyczkę w ojenną m ożna było wy­
dać, zatrzym ując dotychczasow ą stopę 5%. Nie 
trzeba było żadnych specyalnych podniet, by 
subskrypcyę przeprowadzić. Subskrybow ano 10 
m iliardów  i 652 m ilionów m arek. W pożyczce 
wzięły udział jak  najszersze w arstw y ludności, 
tak , że jest to faktyczne pożyczka ludowa.

Zaliczki wojenne, wj7placone przez Anglię, do­
szły już do sum y 16 m iliardów  m arek. W yda­
tki miesięczne Niem iec na wojnę z powodu roz­
szerzenia fron tu  n a  Siedm iogród i Dobrudzę, w 
ostatn ich  m iesiącach wynoszę przeciętnie 21S7 
milionów' marek, podczas gdy m iesięczne w y­
d atk i angielskie w ynoszą 3 m iliardy  m arek. W 
w ydatkach  niem ieckich zaw arte są inwestycye, 
które w czasie pokojowym  będą zużytkow ane.

Poseł Spalin im ieniem  stronn ictw  burżuazyj- 
nycti w yraża zgodę n a  przedłożenie, k tóre jest 
dalszym  środkiem  do osiągnięcia trwałego po­
koju.

Poseł Eberi (socyalny dem okrata) z ubolew a­
niem stw ierdza, że niema widoków rychłego po­
koju, że jeszcze ciągle istn ienie p aństw a niem ie­

ckiego chce nieprzyjaciel zakwestyonować. W o­
bec tego socyalni demokraci zmuszeni są gło­
sować za iądanem i środkami, by k ra j wobec 
przem ocy nieprzj'jacielsk iej na w szystkich fron­
tach chronić. D om agają się jednakże usunięcia 
trudności w kw estyi zaopatrzenia ludności w 
żywność, jakoteż tego, by rząd  niczego nie za­
niechał, coby mogło doprow adzić do rychłego 
zaw arcia pokoju, pokoju takiego, któryby usza­
nował interesy żywotne innych narodów i wy­
kluczał niebezpieczeństwo nowych wojen.

Poseł Bernstein (z socyalistycznej W spólności 
Pracy) k ry ty k u je  politykę rządu, k tóry  nie zdo­
ła ł zapobiedz wojnie. Ta w ojna jest w ojną im- 
peryalizm u i m ilitaryzm u. P a rty a  mówcy, jako 
zasadnicza przeciw niczka wojny, nie może objąć 
odpow iedzialności za dalsze prow adzenie w oj­
ny i odrzuca k redyty  wojenne.

Na wniosek B asserm anna dokonano n a ty ch ­
m iast drugiego i trzeciego czytania i kredyty 
przyjęto w tych czytaniach. W ynik ten powi­
ta ła  Izba oklaskam i.

N astępnie w im iennem  głosow aniu S02 gło­
sam i przeciw  31 przyjęto w niosek, k tóry  wczo­
ra j był dyskutow any, m ianow icie wniosek, do­
tyczący zbierania się głównej komisyi także pod­
czas odroczenia Izby dla obrad nad kw estyam i 
polityki zagranicznej i wojny.

Z życia Królestwa.
Przymusowy zaciąg robotników.

Prezydent połicyi niem ieckiej w W arszaw ie 
przesłał do m ag is tra tu  pismo, w k tórem  czyta­
my:

pow ołaniu się n a  rozporządzenie generał- 
gubernato ra z dn ia i  października b. r., doty­
czące zw alczania w strę tu  do pracy, m am  zasz­
czyt donieść m agistratow i, że dekretem  ces. ge- 
nerał-gubernato rstw a z dnia 9 październ ika br. 
nakazany jest obecnie zaciąg przymusowy sił 
roboczych dla zarządu  wojskowego oraz dla 
Niemięc. P rzym usow y ten  zaciąg nie dotyczy 
jednak  przyjm ow ania zgłaszających się dobro­
wolnie sil roboczych przez w ydział pośredni­
ctw a pracy, który  nad a l czynności swe pełnić 
będzie. W  m yśl rozporządzenia za o trzym ujące­
go zapomogę lub potrzebującego jej, a  w skutek 
tego podlegającego przym usow em u zaciągowi, 
uważany będzie każdy, ktokolwiek przez wstręt 
swój do pracy skaznje osoby, do wyżywienia 
których jest obowiązany, na pobieranie zapo­
móg lub też przypraw ia je o potrzebę w sparcia 
w jak iejko lw iek  innej formie.

W W arszaw ie i w Łodzi będą urządzone dla 
zaciągniętych przym usow o robotników  punkty 
zborne, w których robotnicy ci będą segregow a­
ni podług zdolności, pozostali zaś będą wcieleni 
do cywilnych batalionów robotniczych, w któ­
rych  p łaca jest z n a tu ry  rzeczy, n iska. P u n k ty  
zborne, cyw ilne bataliony robotnicze itd. zna j­
du ją  się pod ogólnem kierow nictw em  kom end 
wojskowych, wobec czego w skazane jes t i nadal 
zachęcanie sfer robotniczych do dobrowolnego 
przyjm ow ania pracy.

M agistrat w inien tedy:
a. w ciągu tygodnia złożyć dokładny spis ro ­

botników, o trzym ujących od m iasta  zapomogi 
w jakiejkolw iek formie.

b. Zaniechać rozpoczynania wszelkich d a l­
szych robót publicznych, choćby najbardziej po­
żądanych. W yjątek  ^stanowią jedynie roboty, 
przy których za trudn ione są wyłącznie kobiety.

C ałokształt zarządzenia będzie m iał do prze­
prow adzenia zbawienne sku tk i zarówno dla 
m iasta, jak  i jego m ieszkańców. N ietylko bu ­
dżet m iejski dobroczynności publicznej, ale i 
środki w szystkich łnsty tucyj dobroczynnych bę­
dą wówczas mogły być zużytkow ane dla tych, 
którzy rzeczywiście po trzebują w sparcia, nie zaś 
d la niegódnych próżniaków , zabierających jedy-: 
nie grosz, przeznaczony d la rzeczywistej nędzy.

W sprawie km sów  dla urzędników.
R ada Główna Opiekuńcza w ystosow ała do 

Rad prow incyonąlnych w spraw ie wyższych 
kursów  d la urzędników  państw ow ych i ad m in i­
stracy jnych  okólnik, w k tórym  czytam y:

„P rasa  rpzniosła już po całym  k ra ju  w iado­
mość o pow stających przy uniw ersytecie w a r­
szaw skim  wyższych kursach  d la  urzędników  
państw ow ych polskich. O pinia publiczna przy­
jęła zapowiedź tę jednom yślnie, jako inieyatyw ę 
w ielkiej wagi, k tó rą  energicznie i um iejętn ie 
wyzyskać należy. Sam e k u rsa  zakreślone są sze­
roko, z zam iarem  w yzyskania nailenszvch sit 
naukow ych, jak ie  posiadam y.
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Nie jest rzeczą, obojętną, czy sk ład  słuchaczów  
będzie tak i, czy inny. Chodzi o to, żeby pozyskać 
d la  kursów  ludzi, którzy, dzięki osobistym  kw a- 
lifikacyom , pow ołani są do tego, aby w  przyszło­
ści stworzyć k ad ry  urzędnicze polskie.

R ada Główna prosi o za in teresow anie się 
sp raw ą i użycie w pływu, aby tych  ludzi, k tó ­
ry ch  dotychczasow a p raca  i zasługi n a  terenie 
ich działalności należycie oceniano, sk łan iać  do 
zapisyw ania się n a  ku rsy .

Życie w Lublinie.
Z powodu siedziby głów nych w ładz adm in i­

stracy jnych  okupacyi austryack iej, L ublin  ścią­
ga z całej okupacyi tysiące różnych in teresan ­
tów, tak , że w szystkie hotele i restau racy e  są 
stale  przepełnione. R uch na u licach  jes t od ra n a  
do nocy wzmożony. Pod względem  k u ltu ra ln y m , 
społecznym  i politycznym  rów nież L ublin  przo­
duje innym  m iastom ; obecnie w ychodzi w Lu­
blin ie k ilk a  dzienników  i tygodników . I tak  
„Z iem ia ' Lubelska", sym patyzujący  z L. P. P., 
w ychodzi dw a razy  dziennie, dalej codzienny 
„Głos Lubelski", o rgan  narodow ej dem okracyi; 
„K uryer Lubelski" w ychodzi ra z  n a  tydzień; 
„Myśl Żydowska", o rgan  niby asym ilatorów ; 
„G azeta Ludow a", tygodnik  ludowy, rozpowsze­
chn iony  w śród lu d u  n a  okupacyi austryack iej 
i n iem ieckiej; „Polska Ludow a", tygodnik  d la 
lu d u  i „Spraw a Polska", dw utygodnik, d la in ­
teligencyi, w ydaw ane są  przez w ydział narodo­
wy; sk łan ia jąca  się do p rog ram u  C. K. N. w 
W arszaw ie „Ju trzenka", tygodnik  X. K w iatkow ­
skiego, organ  patryotyczno-katolicki, sym paty ­
zuje z program em  Polskiego S tronn ictw a L u­
dowego; w reszcie „Strzecha", tygodnik  rolniczy, 
„Szkoła P olska", dw utygodnik  d la nauczycieli, 
organ  Rady szkolnej. Szkolnictw o średnie jak  i 
początkow e rów nież wzrosło. Początkow ych 
szkół jes t dwa razy tyle, ile  było za czasów ro­
syjskich. Trzeba jed n ak  przyznać, że wiele je­
szcze b raku je , by zadowolić jednak  po trzebu ją­
cych nauk i. Fabryki w Lublinie wszystkie są 
czynne; w y rab ia ją  różne przedm ioty n a  potrzeby 
w ojska. W szystkie m łyny są czynne dzień i noc. 
Oprócz starego przem ysłu  w ojna w ytw orzyła 
nowy przemysł; pow stały suszarn ie  kartofli, 
szatkow nie kapusty , tłocznie olejów, k tó re r a ­
zem wzięte za tru d n ia ją  k ilkuset robotników.

Do wyborów do Rady miejskiej L ublin już się 
przygotow uje.

Los ochotników Polaków 
we Francyi.
W ysłani do Afryki.

Z początKiem w ojny p ism a koalicyi, zw łasz­
cza rosyjskie, dużo p isały  o udziale nielicznych 
zresztą ochotników  słow iańskich, zw łaszcza P o­
laków , w  arm ii francuskiej. P ism a nie znajdo­
w ały słów podziw u d la bohaterstw a, z jakiem  
w alczą Polacy, dla ich zim nej k rw i i pogardy 
śm ierci.

Po ro k n  w ojny pochw ały te ucichły. N iejedne­
go zadziwić m ogła ta  cisza. W yjaśn ien ie jej znaj 
dujem y w  piśm ie znanego opozycyonisty fran ­
cuskiego deputow anego G ustaw a Herve „Victoi- 
re“, z dn ia  8 październ ika r. b.

„Sposób — pisze p. H erve — w jak im  władze 
wojskowe francusk ie tra k tu ją  pew ne kategorye 
ochotników  cudzoziem skich, jes t tak  n ierozum ­
ny, że jeszcze ra z  m uszę go napiętnow ać.

W  m aju  1915 ro k u  sena to r L ebert przeprow a­
dził praw o, m ocą którego poddani niem ieccy i 
austryaccy , choćby n im i byli Polacy, Czesi lub 
Serbowie, nie m ogą być przyjm ow ani do w ojska 
francuskiego. Dlaczego? Poniew aż m iędzy tym i 
Polakam i, Czecham i lub  Serbam i m ogą znajdo­
wać się zdrajcy, m y zaś, F rancuzi, zbyt g łupi je ­
steśm y, aby ich w yśledzić i zdem askować.
. P raw o — pisze dalej p. H erve — nic nie m ó­
wiło o już przy ję tych  ochotn ikach  tej katego- 
ryi. Nie w ypędzało ich  z szeregów arm ii do obo­
zów koncentracyjnych . W ładze rozporządziły  je ­
dnak  inaczej. D ały now em u p raw u  rozciągłość, 
jak iej ono w cale n ie  m iało, i ja k a  naw et przez 
m yśl nie przeszła jego tw órcy. Postanowiono 
wszystkich ochotników słowiańskich, Polaków, 
Czechów, Serbów, wysłać do legii cudzoziem­
skiej, do Afryki,

T ak pisze deputow any Herve, jedyny pub li­
cysta w P aryżu , k tó rem u cenzura pozw ala w y­
stępow ać ze skargam i n a  rząd, a  to dlatego, że 
Herve m a za sobą tysiące narodu , k tó ry  każdy 
jego okrzyk n a  ślepo powtórzy.

Jak „Dziennik Narodowy" 
robi „wycinki".

Ze sfer legionowych otrzym ujem y artyku ł, 
k tó ry  poniżej podajem y:

Nadzwyczaj charak terystyczną rzeczą w  dzień 
n ikach  są tak  zwane wycinki tj. częściowe prze­
d ru k i z innych  pism . T utaj zręczny dziennikarz 
po trafi ta k  law irow ać nożycam i, iż ośw ietli z d a ­
nej spraw y to tylko, co d lań  wygodne. T u ta j je­
dne i te sam e a r ty k u ły  odpowiednio „przykro­
jone" w dosłow nem  tego słow a znaczeniu — 
zm ieniają się n ierzadko  całkow icie w treści swej 
zasadniczej. Jest to sposób doskonały, nieom yl­
ny i — bezkarny. Chodzi tylko o tak ie  drobne, 
w ygodne przesunięcie p u n k tu  ciężkości, któreby 
z rozm yślną prem edytacyą nie uw ypukliło  tego, 
co w im ię bezkom prom isowej uczciwości dzien­
n ikarsk ie j uw ypuklone być winno.

Trzebą widzieć zdum ienie czytelnika, gdy 
w padnie m u  czasem  do ręk i nieszczęsny, am p u ­
tow any oryginał, a  porów naw szy go z poprze­
dnio czy taną no ta tką , przekona się, że w łaści­
wie rzecz dana w yglądała zupełnie inaczej.

Te i tym  podobne refleksye n asu n ą  się k aż­
dem u, k to  przeczyta w oryginale a r ty k u ł A. 
H oellriegela, korespondenta wojennego „Berlin. 
T ageblatt"  p. t. „Die Front der Entnsiasten" i po­
rów na takow y z „w ycinkiem " zeń „D ziennika 
Narodowego" z dn ia  1 październ ika r. b. p. t. 
„Front entnzyastów“.

P. A. H., zwiedziwszy we w rześniu r. b. fron t 
Legionów polskich n a  W ołyniu, uczuł się ser­
decznie w zruszonym  n a  w idok tych młodych, 
dzielnych „entuzyastów ", k tórzy d la swej „świę­
tej spraw y" z radością  i pogodą oddają k rew  
w łasną i życie. Ten patryotyczny entuzyazm  po 
dwóch la tach  ciężkiej w ojny zdum iał go. Dał też 
tem u  w yraz w gorącym  artyku le , w ysnuw ając z 
n a tu ry  rzeczy n a  p lan  pierw szy Tego, którego 
nazwisko, jak  pisze, „stało się hasłem ".

Oto refleksye, jak ie  narzuca  m u w yblakła fo­
tog rafia  brygadyera, u jrza n a  n a  ścianie żołnier­
skiej kw atery . Podajem y go, korzysta jąc  z tłó- 
m aczenia „Gazety Polsk iej" (z dn ia 2 b. m.).

„Ach, więc to P iłsudski! T eraz brygady er, a  
przed dw om a la ty  w ygnaniec, tu łacz bezdomny; 
polski szlachcic, a organ izato r w ielkiej, pod­
ziemnej roboty rew olucyjnej w śród pro letaryatu*1 
polskiego, tam , pod knu tem  carsk ich  rządów, 
w  K rólestw ie Polskiem  — Piłsudski! Nazwisko, 
k tóre stało  się hasłem . Człowiek, za k tórym  je­
szcze w czasach pokoju oglądała się młodzież 
polska, w  n im  w idząc swojego wodza. O rgani­
zator pierw szych Związków strzeleckich! Ten, 
co z g a rs tk ą  oddziału Strzelców pierw szy prze­
d arł się przez granice K rólestw a Polskiego, by 
zm ierzyć się z R osyanam i. Czynem tym  u to ro ­
w ał drogę do pow stan ia Legionów polskich, a w 
sercach n arodu  swojego, zw łaszcza młodzieży 
w rył się tak  głęboko, że młodzież ta  kocha go i 
czci jak  Boga!

Z tej garści wolnych Strzelców Piłsudskiego 
pow stały w ielotysięczne pu łk i polskiego Legionu 
wcielone do arm ii regu larnych  w ojsk cesarsko- 
królew skich. Z tego wodza lu d u  i rew olucyoni­
stów  s ta ł się w ierny, obowiązkowy kom endant 
owej I. brygady, k tó ra  ta k  długo, bez w ytchnie­
n ia  w alczyła n a  ziem iach Polski, dopóki cala 
już zdobyta i uw olniona została, a  w ojna pocią­
gnęła dalej, na krw aw e, bagniste obszary Wo­
łynia".

Zbyt to znam ienny i gorący w u stach  pub li­
cysty niem ieckiego ustęp , by go m ożna było po­
m inąć, nie zm ieniając tem  zasadniczego tonu  
cytow anej korespondencyi.

Tym czasem  w p rzed ruku  „D ziennika N aro­
dowego" n iem a o n im  an i słowa. N iem a również

n ic o działalności I. brygady, ta k  gorąco opisa­
nej przez berlińskiego korespondenta.

„Dziennik N arodow y" jako w ykładn ik  opinii 
politycznych danej chwili, pow inienby wiedzieć, 
iż czyn P iłsudskiego jes t ta k  bezpośrednio zw ią­
zany z is to tą  i genezą Legionów, że nieuw ypu- 
klenie W odza, pom ijanie go i u suw anie na  bok 
jest krzyw dą dla sam ych Legionów. Zbyt już 
są ze sobą zrośnięci Wódz i Spraw a, by tego ro ­
dzaju  am pu tacya m ogła w yjść n a  dobre sam ej 
spraw ie i zw iązanej z n ią  ideologii. O tem  w arto  
pam iętać  bez w zględu na przeróżne p latform y 
polityczne.

W. K.

Historya ustroju Polski 
po rozbiorach.

Nowe książki. Stanisław Kutrzeba. Historya ustro­
ju Polski w zarysie. Tom III.: po rozbiorach. Lwów, 

1917. Księgarnia Polska B. Połonieckiego.
IL

Po ro k u  1831 następu je  epoka ciągłego n isz­
czenia odrębności K ongresów ki i przystosow y­
w an ia  jej do organicznego w cielenia w sk ład  Ro­
syi, trw a jąca  aż do lipca 1915 roku. Od ro k u  1832 
do 1831 zachow ano polski ch a rak te r  m iejsco­
wych urzędów, co do personalu  urzędniczego i 
języka, na to m iast niszczono ich odrębność or­
ganiczną, insty tucye K rólestw a Kogresowego 
znoszono, w prow adzając na  ich m iejsce prow in- 
cyonalne oddziały cen tralnych  urzędów  piotro- 
grodzkich (według przedw ojennej term inologii: 
petersburskich).

Kw estyą w łościańska była w tej epoce p o ru ­
szana połowicznie i nie o trzym ała całkow itego 
rozw iązania.

Epoka t. zw. reform  W ielopolskiego (1861— 
1863) była epizodem naw raca jącym  do daw nego 
s tan u  rzeczy przez częściowe (co do charak teru ) 
przyw rócenie w W arszaw ie naczelnych w ładz 
zarządu  Kongresówki. Ogromnie w ażne było 
w prow adzenie w tej epoce, po raz pierw szy od 
u p ad k u  Rzeczypospolitej, sam orządu ziem skie­
go i m iejskiego pod postacią ra d  gubem ialnych , 
pow iatow ych i m iejskich, ale znaczenie to  osła­
bia fakt, że ten  sam orząd p rzestał funkcyonow ać 
już w ro k u  1863, a  więc w dw a la ta  po u stan o ­
w ieniu.

Spraw a w łościańska nie została i teraz  roz­
w iązana radykaln ie , n a to m iast trw a łą  donio­
słość posiadało rów noupraw nienie żydów, k tóre 
spraw iło, że sto sunk i m iędzy obydwom a w yzna­
n iam i zupełnie inaczej w następnej epoce u ło ­
żyły się w Kongresówce, a inaczej w  innych  zie­
m iach  daw nej Rzeczypospolitej.

Epoka od ro k u  1864—1915 odznacza się zupeł- 
nem  zniesieniem  wszelkich odrębności w orga­
nizacyi w ładz Kongresówki. Insty tucye te s ta ją  
się naw skróś rosyjskie z ducha, języka i sk ładu  
osobistego.

W ielka re fo rm a chłopska: uw łaszczenie wło­
ścian  w r. 1864, dokonane przez rząd  rosy jsk i w 
celach politycznych, co nadało  odpow iednim  in- 
stytucyom , w pierw szym  rzędzie sam orządnym  
gm inom  wiejskim ', tendencyjnie polityczny cha­
rak te r, pow ołała do życia p ierw szą tak ą  „istinno 
ru sk ą"  insty tucyę w Kongresówce: tak  zw any 
K om itet urządzający.

Potem  znoszono kolejno: sek re ta ry a t stanu , 
rad ę  stanu , kom isye sądowe, bank  polski i t. p. 
w prow adzając n a  ich m iejsce filie odpow iednich 
piotrogrodzkich m inisteryów , zarządów , b an ­
ków i t. d. I

Od ro k u  1876 zreorganizow ano n a  sposób ro ­
syjski sądow nictw o i w prow adzono p raw a ro­
syjskie. U sunięto z sądów  i urzędów  Polaków  
i język polski. W  ro k u  1869 zam ieniono polską 
Szkołę Główną n a  rosy jsk i un iw ersy te t, w tym  
sam ym  roku  usunięto  język polski ze w szyst­
kich szkół K rólestw a. Zaczęły się specyalne 
prześladow ania Polaków  i ich języka, specyalne 
rozporządzenia kagańcow e.

N a tę sam ą epokę przypada najw iększe zasy­
m ilow anie insty tucy j daw niej polskich n a  L i­
tw ie i Rusi, k tóre się zresztą rozpoczęło zaraz 
po rozbiorach.

Dziś te gubernie (w ileńska, grodzieńska, ko­
w ieńska, m ińska, m ohylow ska, m ylnie przez 
au to ra  zw ana m ohilew ską, bo po polsku  m ówi 
się w edług Lindego: Mohiłów i m ohylow ska, da­
lej w ołyńska, podolska i kijow ska) m ają  ustró j 
zupełnie identyczny z resztą  Rosyi za w yjątkiem  
pew nych ograniczeń zastosow anych do narodo­
wości polskiej, k tó re się w yrażają  w odpowie­
dniej organizacyi sam orządu, ograniczeniu  licz­
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by w ysyłanych stam tąd  przedstaw icieli do ciał 
praw odaw czych i t. d.

Nic nie w spom ina prof. K utrzeba o nowej 
ustaw ie sam orządu m iejskiego d la K ongresów ki 
z kw ietn ia  1915 roku . U staw a ta  była rozciągnię­
ciem  n a  Kongresów kę u staw y  rosyjskiej, b a r­
dzo ułom nej, a ta k  m ało ją  zm ieniono, że jeden 
z jej a rtyku łów  poleca polskim  R adom  m iejsk im  
budow ać w łasnym  kosztem  św iątynie, ale tylko 
prawosławnie, i zak ładać praw osław ne w yzna­
niowe zakłady  wychowawcze. A kt ten  jes t bar­
dzo w ażny i z tego powodu, bo on to po raz  p ier­
wszy stw ierdza urzędow nie, że Królestwo Kon­
gresowe, w brew  trak ta to m  i ak tom  w iedeńskim  
z m a ja  i czerwca 1815 roku , n ie zaw iera w  sobie 
ziem i chełm skiej.

O w yodrębnieniu Chełmszczyzny, jak  również 
o jej now ym  u s tro ju  nie w spom ina a u to r zupeł­
nie.

O statn i dział książk i zaw iera h istoryę u stro ju  
wolnego m iasta  K rakow a 1815—1846. Była to pa- 
rodya p aństw a z parodyą „w łasnych" w ładz i 
insty tucyj.

Tw órcam i nom inalnych  form  u s tro ju  tej Rze­
czypospolitej i jej faktyczną, jedyną w ładzą 
wszechpotężną byli rezydenci A ustryi, P ru s  i Ro­
syi. Oni to dowolnie zm ieniali parokro tn ie  kon- 
sty tucyę Rzeczypospolitej, a  od ro k u  1833 u s ta ­
now ili naw et s ta łą  „konferencyę rezydentów ", 
jako  jej w ładzę najw yższą.

C harak terystycznem  jest, że w  u s tro ju  tej 
Rzeczypospolitej K raków, jako m iasto, nie po­
siada ł sam orządu. Był on rozbity  n a  9 gm in 
(cała Rzeczpospolita liczyła ich 28), rządzonych 
przez dyrek to ra  policyi, austryackiego  u rzę­
dnika.

Co do reform  w łościańskich, to  wyprzedziła 
Rzeczpospolita K rakow ska w tym  k ie ru n k u  Kon 
gresów kę i Galicyę, ale do uw łaszczenia nie do­
szła, za trzym ując się o k rok  przedtem . Zniesie­
nie serw itu tów  przyczyniło się tu  ogrom nie do 
odbagnienia stosunków  w iejskich.

Dzieło prof. K utrzeby zapełniło pow ażną lukę 
w naszem  piśm iennictw ie historyczno-praw ni- 
czem. Z w raca uw agę fak t, że ta k  pow ażna m o­
nografia  została w ydana w czasie wojny, o wo­
jennych stosunkach  przypom inają tylko liczne 
niestety  om yłki d rukarsk ie .

W. T.

Epokowe odkrycie 
prof. Loeba*

Kwestya chemicznego zapiadnfania. — Doświad­
czenia na jajach zwierząt wyższych. — Teorya 
się potwierdza. — Kwestya kształtowania się 

płci u potomstwa*
Od wieków  pociągało m yśl ludzką zjaw isko 

zapłodnienia, jedno z najbardziej in teresu jących  
w  przyrodize, ów proces ta k  tru d n o  dostrzegal­
ny, a  ta k  dziw ny i tajem niczy.

B adan ia  naukow e w tym  k ie ru n k u  prow adzo­
ne w zeszłym w ieku, w ykazały, że is to tą  procesu 
zapłodnienia jes t p rzeniknięcie elem entu  m ę­
skiego, p lem nika, do w nętrza elem entu  żeńskie­
go, ja ja , co pow oduje dzielenie się tego ja ja  i 
dalszy jego rozwój. Z końcem  19 w ieku  przeko­
nano się jednak , że m ożna uzyskać dzielenie się 
i rozwój ja ja  niezapłodnionego, a to pod w pły­
wem pew nych bodźców chem icznych.

B adan ia  w tym  k ie ru n k u  prow adził znany bio­
log, Loeb, i n a  podstaw ie sw ych w yników  zbu­
dow ał osobną teoryę zapłodnienia, ta k  zw aną: 
chem iczną teoryę zapłodnienia.

Innem i słowy: Loeb tw orzył teoryę parteno- 
genezy, czyli dziew orództwa, tego najdziw n ie j­
szego z dziw nych zjaw iska, o k tórem  od wieków 
snu ła  się legenda, o tej najw iększej ze w szyst­
k ich  tajem nic, w k tórej organizm  bądź ta  m ęski, 
bądź żeński, sam  z siebie bez udzia łu  płci d ru ­
giej, w ydaw ać m ia ł z siebie potom stw o.

Teorya Loeba w yw ołała olbrzym ie za in tere­
sow anie w świecie naukow ym , a  zarazem  n a ­
m iętne spory i k ry tyki.

Pop ierały  ją  nowe dośw iadczenia prof. Yvesa 
Delage, k tó ry  z niezapłodnionego ja ja  zw ierząt, 
sto jących na  n isk im  rozw oju, jak  jeżowce i roz­
gwiazdy, chem icznie otrzym yw ał zupełnie roz­
w inięte egzem plarze. Ale większość p rzyrodn i­
ków w ystępow ała przeciw  teoryi, w skazując na  
nikłe stosunkow o w ynik i dośw iadczeń nad  dzie­
w orództw em . v

Mimo tej k rucyaty , urządzonej przeciw ko teo­
ryi zapłodnienia, stw orzonej przez Loeba, uczo­
ny ten, nie zraża jąc  się, prow adził swoje do­
św iadczenia niezm ordow anie dalej w głębokiej 
wierze, że przecież jednak  zapłodnienie jest p ro ­

cesem, dającym  się objaśnić przedew szystkiem  ! 
n a  drodze chemicznej. Loeb, chcąc uzupełnić i j 
zwiększyć n ik łe  efekty swych początkow ych do- j 
św iadczeń, zaczął stosować coraz inne bodźce j 
chemiczne, coraz inaczej kom plikow ać w aru n k i 
doświadczeń, popiera jąc dzia łan ia  chem ikaliów  
także bodźcam i fizycznym i itp . Zm ieniał także 
przedm iot swoich doświadczeń, tj. rodzaj jaj, 
osiągając sopniowo coraz lepsze efekty i w m ia­
rę tego przechodząc do doświadczeń na jajach  
zwierząt coraz wyższego rzędu. Po hałasie  je­
dnak , jak i w świecie naukow ym  w ywołały po­
czątkowe prace Loeba, uw aga pow szechna zwró­
ciła się w innym  k ie ru n k u  i p race Loeba otoczy­
ła  cisza, k tó ra  w pracow niach  europejskich s ta ­
ła  się s iłą  fak tu  ciszą zupełną, od chwili, k iedy 
w ybuchła w ojna obecna.

Dopiero niedaw no w ystąp ił znów Loeb pub li­
cznie, ogłaszając w yniki, jak ie  udało  m u  się u- 
zyskać, a a r ty k u ł jego, zam ieszczony w czasopi­
śm ie naukow em  „N ational Academ y of Scien­
ces", w ychodzącem  w W aszyngtonie, s ta ł się w y­
padkiem  dnia. M ianowicie uczony badacz u w ia­
dom ił św iat naukow y, że jego teorya co do che­
micznego przedew szystkiem  ch a rak te ru  procesu 
zapłodnienia potwierdziła się w zupełności i że 
przy pom ocy bodźców chem icznych udało  m u  
się wychować z ja j niezapłodnionych zupełnie 
dorosłe i rozw inięte, niczem  od rozw iniętych w 
drodze n a tu ra ln e j nie różniące się okazy zwie­
rzą t tak  wysoko uorganizow anych, jak  żaby. 
Jedyną m odyfikacyą, jak a  w ystąp iła  w stosunku  
do rozw oju na  drodze n a tu ra ln e j, był fakt, że 
Loeb w drodze partenogenezy uzyskał wyłącznie 
egzem plarze męskie.

Poniew aż okazy Loeba są  i pod względem  
płciowym  doskonale rozwinięte, przeto p rzystą­
pił on do badań, m ających n a  celu stw ierdzenie, 
czy sam com  tym  uda  się wywołać zapłodnienie 
u  sam iczek, uzyskanych w drodze natu ra lnego  
rozwoju. Św iat naukow y czeka z dużem  zacie­
kaw ieniem  n a  w yniki tych  doświadczeń, otw ie­
ra jący ch  b adan iu  naukow em u horyzonty  zupeł­
nie nowe, o rozległości w prost olbrzym iej. Bio­
logowie całego św iata  czekają także z ogrom nem  
zainteresow aniem  n a  ew entualne objaśnienia 
Loeba co do fak tu  uzyskan ia jedynie egzem pla­
rzy rodzaju  m ęskiego, w  słusznem  przypuszcze­
niu , że feadnia te rzucą, być może, rozstrzygające 
światło na kw sstyę kształtowania się płci n po­
tomstwa wogóle i n a  m ożność w pływ ania na  o- 
wo ukształtow anie się przez ew entualne zabiegi 
naukow e. W iele św iatła  padnie niew ątpliw ie 
także n a  spraw ę dziedziczności, będącej jednem  
z najw ażniejszych, a  zarazem  najm niej zbada­
nych zagadnień biologii.

Czy oczekiw ania te okażą się uzasadnione, 
czas dopiero pozwoli stw ierdzić. W  każdym  r a ­
zie już dziś nie u lega kw estyi, że znakom ity  ba­
dacz, zasłużony także ogrom nie około kw estyi 
tran sp lan tacy i żywych tk an ek  z organizm u w 
organizm , oraz około spraw y u trzy m an ia  życia 
tkanek, oddzielonych od organizm u m acierzy­
stego, stw orzył fak t, m ogący się stać punk tem  
zw rotnym  w całym  szeregu n au k  p rzyrodn i­
czych.

Komunikat niemiecki.
Berlin, 28 października.

Urzędowo donoszą. 27 października:
Zachodni teren wojenny: Grupa wojsk baw ar­

skiego następcy tronu  R uprechta: P rzy silnej 
czynności arty lery i, na północ od Sommy przy­
szło tylko do potyczek oddziałów wywiadow­
czych. Na południowym brzegu naszym  sku te­
cznym ogniem, rozpostartym  na nieprzy jaciel­
skie row y, pow strzym ano przygotow ujący się 
a tak  Francuzów  w odcinku F resu es—Mazan- 
cou tr— Chaulnes.

G rupa wojsk niem ieckiego następcy tronu : 
W alka arty le ry i była przez cały dzień bardzo 
gw ałtow ną na wschodnim brzegu Mozy między 
grzbietem  Pieprzowym  a W oeuvre. W południe 
Francuzi zaatakow ali nasze stanow iska na wschód 
od fortu  D ouanm ont. Zostali oni odrzucani z 
obfitemi stratam i.

Wschodni teren wojenny: F ront wojsk księcia 
Leopolda baw arskiego: Nad Szczani Rosyanie 
jeszcze dwa razy  powtórzyli nspróżno  swe ataki. 
Szturm ujące kom panie zostały odpędzone ogniem 
prez zaiogi rowów. Dalej na  południe u ujścia 
W eds śląscy pospotitacy wzięli rosyjskie prze­
dnie stanow isko i przyprow adzili jako  jeńców  
1 oficera i 88 żołnierzy.

Na froncie łuckim  w odcinku Kisielina trw ał 
silny ogień działow y rosyjski. O północy n a­

stąpił a tak , k tóry  złam ał się w ogniu przed na- 
, szemi przeszkodam i.
' F ront w ojsk generała  kaw alery i arcyksięcia 
; K arola: W  południowej części K arpat Lesistych 

ponowne rosyjsko-rum uńskie ataki rozbiły się. 
U derzenia nieprzyjaciela na wschodniej g ranicy  
Siedm iogrodu zostały odparte. Na południe od 
Predeal i w k ierunku  na Campolung nasze ataki 
poczyniły postępy.

Bałkański teren wojenny: G rupa wojsk m ar­
szałka M ackensena: Pościg za pobitą arm ią w 
Dobrudży trw a dalej.

W ojska sprzym ierzone dotarły  do okolicy Har- 
sowy.

F ront m acedoński: Żadnych istotnych w yda­
rzeń.

Pierwszy generalny kwatermistrz: Ludendorff.

Z miasta i z kraju.
Trudności przy wypłacie zasiłków rodzinom

powołanych pod broń. Z pow odu w ykrycia zna­
nych nadużyć finansow ych w  k rakow sk ich  ko- 
m isyach zasiłkowych, przew odniczący ich pp. 
rad ca  nam . M arek i kom. Dzieduszycki w ydali 
zarządzenie, że każdy upraw niony  do zasiłku  
m usi się zgłaszać osobiście w kasie filialnej i 
przy odbiorze pieniędzy w ylegitym ow ać się n ie­
tylko „arkuszem  płatniczym "', n a  k tó ry  pobraną 
kw otę się w ciąga, ale rów nież fo tografią stw ier­
dzającą tożsam ość osoby. Zarządzenie przewo­
dniczących kom isyi zasiłkow ych, stosow ane ści­
śle, pow oduje nadzw yczajne trudności d la ro ­
dzin, upraw nionych do zasiłku.

Nie m ogą zatem  odbierać zasiłku  w ysłane 
przez m atkę starsze dzieci powołanego pod broń, 
a tem  m niej oczywiście inn i członkowie rodziny; 
Jeżeli się zważy, że n a  w ypłatę zasiłku  wycze­
kiw ać trzeba z reguły  po k ilk a  godzin, a  nie­
rzadko chodzić w tym  celu przez dw a lub w ię­
cej dni, ła tw o  zrozum ieć, ja k  w ielkiem  u tru ­
dnieniem  jest w spom niane zarządzenie.

Byłoby bardzo pożądanem , aby komisjse za­
siłkowe w porozum ieniu  z k asą  filia lną przepro­
wadziły pew ną m odyfikacyę w spom nianego u- 
ciążliwego zarządzenia.

Cykl Chopina. P rogram  jutrzejszego p ier­
wszego w ieczoru z cyklu Chopina ulegnie zm ia­
nie z pow odu choroby p. St. W ieniawy-D ługo- 
szowskiej, k tó ra  w sku tek  tego do K rakow a nie 
m ogła przybyć. Z am iast p ieśn i Chopina, w yko­
nane będzie zatem  Trio G-moll, u tw ó r szerszej 
publiczności praw ie n ieznany  i od la t  nie wy- 
w ykonyw any w K rakow ie publicznie. W ykona­
w cam i będą: p. St. Abłamowicz-M eyerowa, prof. 
K. W ierzuchow ski i prof. B. Kopystyński. P ro ­
gram  p. Przeorskiego pozostaje bez zm iany. Na 
koncert, k tó ry  rozpocznie się o godz. 5, pozo­
stało już niew iele biletów.

Z Ogniska nauczycielskiego. W ydział Ogniska 
zaw iadam ia sw ych członków, że w lokalu  Ogni­
ska, Rynek główny 29 o tw artą  została Czytelnia 
pism oraz biblioteka pedagogiczna. Z czytelni 
korzystać m ożna codziennie od godziny 9 rano  
do 9 wieczorem. B iblioteka o tw arta  we środy 
od godziny 5—6 wieczór.

P rzesy łan ie druków . C. k. dyrekcya poczt do­
nosi: O bow iązująca od 1 październ ika 1916 roku 
now a ordynacya pocztowa w prow adza daleko 
idące zm iany w spraw ie przesyłek z d rukam i, 
a m ianow icie odróżnia odm iennie od dotych­
czasowych przepisów  — d ru k i pilne i niepilne. 
D ruki p ilne m ają  być w ypraw iane, przewożone 
i doręczane rów nie szybko jak  listy  i k a r tk i po­
cztowe. N atom iast ekspedycya, tran sp o rt i dorę­
czenie d ruków  niep ilnych  odbywać się może ty l­
ko w'tedy, jeżeli przez to  n ie ucierp ią  ekspedycya 
tran sp o rt i doręczenie korespondencyi i p ilnych 
druków .

Stosow nie do w iększych zobowiązań, jak ie  
p rzy jm uje n a  siebie in sty tucyą pocztow a odno­
śnie do pilnych druków , u stan aw ia  now a ordy­
nacya pocztowa nietylko wyższą opłatę za pilne 
druk i, lecz w ym aga od nadaw cy dopełnienia pe­
w nych specyalnych w arunków . I ta k  za pilne 
d ru k i opłaca się obok należytości od wagi, t. j. 
po 3 hal. od każdych 50 gi’am ów  wagi, ta k  jak  
za d ru k i niepilne, nad to  dodatek  po 2 hal. od 
każdej przesyłki, k tó ry  m u si być opłacony przez 
nalepienie osobnego znaczka (Eilm arke). D ruki 
pilne m uszą być przy n ad a n iu  w całości opłaco­
ne i nie m ogą być przesyłane w form ie zw oju 
(rulonu). D odatek 2-halerzow y m usi być opła­
cony tylko za pom ocą w spom nianego znaczka 
osobnego (E ilm arke).
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Z różnych stron.
Premie zasiewowe. C. k. m in isterstw o ro ln i­

ctw a zarządziło, aby i w bieżącym  okresie go­
spodarczym  tj. w  jesieni 1916 r. udzielano zali­
czek i p rem ii zasiewowyeh, celem upraw y  zbo­
ża ozimego na tych w Galicyi położonych g ru n ­
tach, k tóre an i w roku  1915, an i n a  wiosnę 1916 
ro k u  upraw ione nie zostały i przez osoby do u- 
praw y obowiązane w następstw ie stosunków  
w ojną w yw ołanych upraw ione być nie mogły.

W arunk i i sposób ubiegania się o zaliczkę i 
prem ię, wysokość tychże i podstaw a w ym iaru , 
wreszcie w aru n k i i term iny  sp łaty  zaliczek po­
zostają te  sam e, jak  je unorm ow ano dla zaliczek 
i prem ii, udzielonych w jesien i 1915 roku.

Podniesienie prenumeraty na „Robotnika ślą­
skiego". Czytam y w „Robotniku śląskim ": Ko­
m ite t prasow y P. P . S. D. w idzi się zm uszony 
podnieść z dniem  1 stycznia 1917 r. p renum era tę  
m iesięczną n a  75 hal., k w a rta ln ą  n a  2 kor. 25 
hal., roczną n a  9 kor.; zaś z dniem  1 listopada 
1916 r. cenę pojedyńczego nu m eru  na  10 hal.

Dziennik warszawski o panegirykn „Gazety 
Polskiej". W arszaw ska „Nowa Gazeta" przy to­
czyła rów nież — znane naszym  czytelnikom  w y­
ją tk i z wysoce nietaktow nego panegirykn d ą­
brow skiej „Gazety Polskiej", poświęconego oso­
bie wiceprezesa NKN.

W spom niaw szy, iż „Gazeta Polska" jest orga­
nem  NKN, podkreśla  dziennik w arszaw ski, że 
nie wolno jej ta k  „ośm ieszać ludzi szanownych, 
s tatecznych i stojących n a  czele organizacyi".

Czyniąc zaś aluzyę do ostatniego zdania pa- 
negiryku, k tó ry  p. Jaw orskiego zwie jedyną a r ­
k ą  przym ierza".- pisze „Nowa Gazeta": „S tąd 
dowód, że w każdym  razie p. Jaw orsk i nie um ie 
sobie dobierać pom ocy publicystycznej. W  tej a r ­
ce przym ierza skupił nieco inw entarza, zbliżone­
go do a rk i p rao jca  Noego...  ̂ ___

Z Baranowicz pisze nam jeden z towarzyszy: 
W miasteczku panuje pustka. Mieszkańcy albo u- 
ciefeli z Rosyanami, albo zostali ewakuowani. Po­

zo s ta ło  tro ch ę  k u p c ó w  ż y d o w s k ic h , p ro w a d z ą c y c h  
n ę d z n y  ż y w o t . N ic d o sta ć  w  m ia ste c z k u  n ie  m o ­
ż n a , c h y b a  z a  w y ją tk o w o  g r u b e  p ien ią d ze . Z a  
h e rb a tę  p ła c i s ię  40 h a l. z a  s z k la n k ę ;  z a  c ia stk o , 
k tó re  w  K r a k o w ie  k o s z tu je  6 h a l., p ła c i s ię  tu  50 
h al. L u d n o ść  d o sta je  na g ło w ę  p o  5 fu n tó w  m ą­
ki na 14  dni. D o w ie ź ć  n ic  n ie  m o żn a.

L u d n o ść  w p ro st p ro si s ię  o ż y w n o ś ć . P r a w ie  
w s z y s tk ie  ro d z in y  g o tu ją  h e rb a tę  n a  sp rz e d a ż  i  z  
te g o  się  u tr z y m u ją , a w s z e lk ie  p ra ce  c h ę tn ie  w y ­
k o n u ją  w za m ia n  z a  d o sta rcza n ie  ż y w n o ś c i. M ia­
s te c z k o  sam o d o ść  c z y s te . L u d n o ść  n ie  um ie  w c a ­
le  p o  p o ls k u  z w y ją tk ie m  p a ru  ź y d k ó w .

O L e g io n a c h  p rzed te m  n ic  n ie  s ły s z e l i ; n ie w ie ­
d z ie li n a w e t, ż e  is tn ie ją . D o p iero  na p arę  dni p rzed  
ich  p rz y b y c ie m  d o w ie d z ie li s ię  o tem .

D n ia  21 w rz e ś n ia  a ero p la n  ro s y js k i  rz u c ił b o m ­
b ę  n a  k o s z a r y  le g io n is tó w , n ie  w y r z ą d z ił  je d n a k  
ża d n ej s z k o d y .

Z socyalnej demokracyi włoskiej. W  jednej z 
sal parlam enu  rozpoczęły się dn ia 25 b. m. w 
Rzymie obrady posłów socyalistycznych, rep re ­
zentantów  socyalistycznych gm in i związków 
zawodowych. Celem obrad będzie powzięcie 
uchw ały, w zyw ającej rząd  do natychmiastowe­
go zwołania parlamentu i do ogłoszenia celów  
wojennych rządu.

Jak  słychać, B riand i A sąuith  przyrzekli zło­
żyć w parlam en tach  k ró tk ie  ośw iadczenia co do 
celów w ojennych. Socyaliści włoscy chcieliby 
skłonić rząd  do jasnych  i określonych ośw iad­
czeń o celach wojennych, aby stw orzyć pow a­
żne podstaw y do szybkiego zaw arcia  pokoju.

Okres zemsty. T ak zaty tu łow ał socyalista 
w łoski, Treves, w piśm ie socyalistycznem  „A- 
v an ti“ a r ty k u ł swój, w k tórym  sarkastycznie 
wywodzi, co następu je: M inął okres obrony cy- 
w ilizacyi i żądań  narodow ych — k tóre sk ładały  
się na program  dzisiejszego czwórporozum ienia. 
Zaczyna się okres zemsty. Nie walczy się już o 
oswobodzenie ludów, uciskanych  już od ty lu  la t 
przez naszych dotychczasowych sprzym ierzeń­
ców. N iem a już obawy, żeby Niemcy m ieli zwy­
ciężyć i narysow ać m apę przyszłej Europy.

Trzeba teraz przedłużać wojnę, bo narody  k u l­
tu ra ln e  chcą wywrzeć zem stę nad  narodam i 
barbarzyńskim i. Co do tego wszyscy są zgodni, 
od Lloyd George‘a do BissolatTego, od B rianda 
do Protopopow a. D otąd ogranicza się w praw ­
dzie zem sta do w alki gospodarczej po w ojnie i 
do odnośnych propozycyj an tyniem ieckich  zw ią­
zków, k tóre pragnęłyby w ykluczyć z ry n k u  to­
w ary  niem ieckiego wyrobu, chociaż kto  wie, ilu  
przem ysłow ców w yrabia swe arty k u ły  niem iec- 
kiem i m aszynam i.

Niekrochmalone kołnierze i  mankiety. Z e
względów wojenno-oszczędnościowych postano­
wili lordowie oraz ci wszyscy panow ie z wyż­
szych dziesięciu tysięcy w Londynie dać dobry 
przyk ład  i zaprow adzić modę n iekrochm alonych 
kołnierzy i zrezygnować z m ankietów . Obliczo­
no, że każdego tygodnia we w szystkich p ra l­
n iach  angielskich  k rochm ali się 50 m ilionów  
m ankietów  i kołnierzy. Aby tak ą  m asę bielizny 
krochm alić, zużywa się rocznie w ęgla w artości 
70,000.000 fr.

Repertuar teatru im. J. Słowackiego.
Sobota: „Powrót w io sn y '.
Niedziela po południu: „Pan B en et' i „Ciotunia”; w ie­

czór: „Powrót w io sn y '.
Poniedziałek: „Faun“.
W to rek: „Powrót w io sn y '.
Środa po południu: „Młynarz i jego córka*; wieczór : 

„Przed ślubem '.
Czwartek po południu: „Młynarz i iesro có rk a': wie­

czór: „Powrót w io sn y '.
Piątek: „Powrót w io sn y '.
Sobota: „Śluby panieńskie'.

Repertuar teatru ludowego miejskiego.
Sobota: „Domek trzech dziew cząt'.
Niedziela po południu: „Ludw ik XI. wieczór: „Marva 

Stuart'.
Poniedziałek: „Księżniczka Czardasza*.
W torek: „Dwaj m alcy”.
Środa po południa: „Halszka z Ostroga*; w ieczór: 

„D ziady'.
Czwartek: „D ziady'.
Piątek: „Dom ek trzech dziewcząt".
Sobota po południu dla młodzieży szkolnej: „Marya 

Stuart'; „Domek trzech dziewcząt*.
Niedziela po południu: „Dwaj m alcy '; wieczór: „D ziad y '.

„WARSZAWA” KAWIARNIA koS t
przy ul. S ław kow skiej I. 3 0  (obok  plant).

o godzinie 5 i 8-mej wieczorem
słynnej orkiestry węgierskiej, MAGDA 
PiSTA Budapeszteński prymas cyganów. 

Podaje się napoje i przekąski, ciasta własnego wyrobu najlepszej 
jakości, jakoteż znakomitą kawę, czekoladę, herbatę i t. d. 

Lokal ©fwartjf ©«8 g o d z . 7-naej rano do 12 wieczór.

M UBU a sp
A
F
R
A
N
A

Pathefonów, Gramofonów i wielki wybór płyt 
Części składowych do maszyn 
Latarki karbitowe I elektryczne 
Aparaty fotograficzne i przybory do tychże

ulica Kościuszki.
Z maszyn sprowadzonych od firm y p. Józefa K ukul­

skiego w  Jaśle, dziewczęta, które odbyły kurs szycia w 
Górnie są bardzo zadowolone, prosiły mię w ięc, by tą 
drogą rzetelnemu i sumiennemu dostaw cy podziękować. 

Górno, p. Sokołów, 28/V. 1916.

Helena Ryhianka, nauczycielka.

S »ł r
zapewnia najszybsze rezultaty 
w kierunku praktycznego włada­

nia obcym językiem.
K 5-Język niemiecki: Część I. lub II. .

wyd. popularne 
zeszyt 1, 2 lub 3 K 120

Język francuski: Część I....................K 6a—
Język angielski: Część I................... K 6.—

Prospekt bezpłatnie w y s y ła :

Si. w nowe.
ui. Szewska 17 (Szkoła jeżyków ).

Przy za k y p n a ch  p ro szę  s ię  
p ow o łać na n a sze  pism o.

iwteaiićiŚBSśfeâ ai
-.-sanpł 
m m w

SKA Z OSR. DDPOW.

AMERYKAŃSKIE
URZĄDZENIA

BIUROWE
GENTRALA OLA GAL!- 
CYI, BUKOWINY l KRÓ­
LESTWA POLSKIEGO

KRAKÓW 
OL. FLORYAŃSKA 28,

Tel. 1418.

Mimo, że w skutek w ojny 
tow ary znacznie podrożały 

firma

Ignacy Cypres
Kraków, Szewska 13/18

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach. —  
1 Brytania Anker 
Remontoir sysiem  
Roskopf z szwaj- 

•tw ,  carskim  werkiem 
i pięknym  łańcuszkiem tylko 
ze K  5'9Q. Am erykański ele­
ktryczny złoty Remontoir kie­
szonkowy z m arką „Splendit“ 
nadzwyczaj płaski kawalerski, 
36 godzin idący wraz z p ię­
knym  łańcuszkiem K  6'70. 
Srebrny Roskopf o 3 koper­
tach bardzo silny K 16'— . Sta­
low y dam ski Remontoir K. 
10'— . Budzik najlepszy K  5'50. 
Łańcuszki srebrne od K 3’— . 
Zegarki złote damskie od K  40.

Bogato ilustrowane cenniki 
na żądanie darmo 1 opłatnie.

P o trz e b n i s ą  z a r a z

1 1 1 !,
zapłata godzinowa po 

1 koronie.
Zgłaszać się wprost na budo 
wie. Zw rot kosztów podróży 
w ypłaci się po 6-tygodniowej 

pracy.
Michał Mikoś, Przedsiębiorstwo 
budowy warsztatów kolejowych 

iv Tarnowie, ul. Kolejowa S.

Parn ia
z ukończoną szkołą h an ­
dlową poszukuje posady 
w biurze, banku lub ja ­
ko kasyerka. Zgłoszenia 
pod M. P. przyjm uje ad- 
m inistracya „N aprzodu“ 

Dunajewskiego 5.

8  H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o s z t u j e  
tylko mój głó­
w ny katalog, 
który na żąda­
nie darmo wy- 
s y ła :

Pierwsza Fabryka zegarów

N A N N S  K O N R A D
c. i k. nadworny dostawca 

Brlix Nr. 1357. (Czechy).
Niklowe lub stalowe An­
ker zegarki kor. 6-— , 7 '— , 
8'— . Pam iątkowe zegarki 
wojenne Radium niklowe 
lub stalow e koron 11 '— , 
12'— . Silne srebrne Rosk. 
Ank. Rem. zeg. K. 19'— , 
20'— . Tanie budziki i ze­
gary ścienne w  w ielkim  
wyborze. 3 letnia gwa- 
raneya. W ysyłka za po­
braniem lub zwrot pie­

niędzy.

Handlowiec
zdolny i biegły w ekspe­
dycyi, Władający języ­
kiem  polskim  i n iem ie­
ckim, zostanie przyjęty 
do Domu handlow ego 
Braci Rolnickśch w K ra­
kowie, R ynek gł., róg 

Siennej.
Oferty nadsyłać należy do 

biura firm y: ul. św. Jana 3. 
Oferty nieuwzględnione pozo­
staną bez odpowiedzi.

S ze w có w
na stałą robotę za dobrem 
wynagrodzeniem  p r z y j m i e  
Warth, Długa 49, od godziny 

1 do 3 popoł.

Kto
swn najbliższym w polo

w ielką radość sprawić pra­
gnie szczególnie praktycznym  
podarkiem , niechaj zamówi 

mój cenny 
G arnitur połow y, 

który składa się z następu­
jących, dla każdego żołnierza 
niezbędnych, p r z e d m i o t ó w  

u ży tk o w y ch :
1 w ojskow y zegarek z bran- 

zoletką, z tarczą radium, 
świecącą w  nocy, z 3-ietnią 
gwarancyą.

1 w ojskow a lampka kieszon­
kow a z  elektryczną bate- 
ryą najlepszego wyrobu.

1 aparat do golenia w elegan- 
ckiem w ykonaniu"z rezer­
wow ym  ostrzem.

1 zapalniczka kieszonkową, 
zapalająca się natychmiast 
przy wietrze i  deszczu bez 
benzyny.

1 pióro atram entowe, pisze 
fioletowo bez atramentu, 
bez ołówka, piszące jed y­
nie przez zamoczenie w 
wodzie.

1 w ojskow y scyzoryk ze stali 
solłingenowskiej z 2-ma 
ostrzami i korkociągiem. 

1 pugilares w ojenny z imita- 
cyi skóry irchowej, z pra- 
ktycznem  i pewnem  za­
mknięciem.

Przedm ioty te, pojedynczo 
kupione, kosztow ałyby 35 K, 
ze w zględu na w ielki zapas 
dostarczam ten kom pletny 
garnitur połow y, w szystkie 
wyżej wym ienione przedmio­
ty, za tylko 20 K  za pobra­
niem. (Pocztą połow ą za po- 
przedniem nadesłaniem nale­
żytości).—  Porto i opakowanie 

darmo.,
JAKÓB KONIG, W iedeń IH/269 

LOwengasse 37 a.

W ydaw ca: Ignacy Daszyński. — R edaktor od p ow ied zia ln y : Maryan Pyrzowski. Drukarnia Ludowa. Kraków. D unajew skiego 5 (Telefon 1310).


